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Ceny prenumeraty.
We Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną a w u k r o tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z p rzesy łką poczt, w kraju  
m onarchii:

mleslęci. 2K .50  b.
kwartał. 7  K. 5 0  h. 
rocznie 3  OK. — h.

?. 2-krot. 3 K. — h-
wysyłką 9 K. — h. 
poczto*'. 3 5  K. — h.

W Niem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya,Administi acy a, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzm 17—19.

C e n y  o g ło s z e ń .
O głoszen ia (inseraty) ’a  I vi .rsz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hel. 
nad esłan e  za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za v;iers- petit. 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
it. p. wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
D robne ogl oszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub 
szem p "mem ik.zą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6  h. i  przesyłką i0  h.. 
Ni. poranny 4 h  z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

w y c h o d z i  8  r a z y  a z i e w i l ©

S & z s l ć a d & r ę  l w o w s k i .

N iedziela 25 lutego.
I m io n a .  Rzym.-kui.: Dziś :  G. Zapust. Anastazyi. 

Ju tro : W iktorj z Ar. — G r.-ka t: Dziś: 12. N. Syrop. HI. 
3. Jutro: 13. M artyniana.'— Słow iański: DziS: Siawoboja. 
Ju tro : Mirosława.

Wscnód słońca u'58, zachód 5*31.
P o c ią g i  fe o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (czas Srodkowo-europejski).; do K rakow a S’25 , 
8'36, 2 '5 0 \ 6*35. 11, 1245*, 4'15; do Rzeszowa 4' 10; uo 
Podw ołoczysk 6 30, 1055, 2*, 9 1105; do Czerniowiec
6 15, 9'20 2'40*; 10*40, 251*; do Kołórłiyi: 5'50; do S try­
ja: 11*10; do L aw ocznego: 7*30, 2'55, 6*25: uo S am oora: 
, 00, 4*20. 10*55, do Ja w o ro w a : 6*55, 5*28; do Rawy: 7*30; 
11*10 do B ełżca: 1H G . Pociągi posp. opatrzone gwiaznką, 
nocne (od 6 wieczór do 5*59 rano) drukowane czarno.

H u z e a  i  b i b l i o t e k i .  O ssolineum : Biblioteka w d. 
powsz. od 11-2; muzeum w dni powsz. (prócz ponieuziałku 
od 9—1 nadro we w torek i piątek od 3 —5, w niedzielę 11—1. 
Biblioteka Uniwersytecka cnwaita codz. od g. 8—1 i od 4— T  
Muzeum Dzieduszyckich, ( t eatralna 18) w nieaz. 10—1 
w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — Biblioteka Poturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, ulica Kurkowa 1. 17) zam knię­
ta  do kwietnia bież roku. — Muzeum przemysłowa 
otwarte w dni p o w s: :dnie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10—1. Biblioteka Baworowskich (Ujejskiego
2) otwarta codzień od 8—1 przedpor Bibl. Pawlikowskich 
(Trzeciego .Vtaia 5) urody, soootv i niedziele od 11—12. 
— Bjbl. Politechniki w lwięta, niedziele i poniedziałki od 
11— i, w inne dnie 10—1 i 4 -8. — Biblioteka Tow? Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz nieńz. i ś\v. ru- 
skicn). — Bibl. Narcdnego Domu (.Teatralna 22) we w to­
rki, środy, piątki, souotj 9— '7  3—6. — Biblioteka gminy 
wyznaniowej izraelickiej (ul. św. Stanisława 1. 5) otwarta 
codziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wie­
czorem.

W ystawy stale. Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. O płata 60 h., 
w medz. 30 h.

L w ow sk ie  Foto- P l a s t l k a  a w Pasażu Hausmana 
(46 razy premiowane) w tym tygodniu do widzenia: Zajmu­
jące zwiedzanie Wiednia i Budapesztu. — Wstęp 20 hal.

Odczyty I w .k la d y . W y k ł a d y  p o w s z e c h n e :  
Maryan Olszewski: ,.Dz,ieję malarstwa polskiego od baroku 
do Malejki", o 5 w. (Długosza <>)■ 1

V. K oncert muzyki polsk ie' w sali „Sokoła" o 5 pop.
W ieczór rozmaitości w „Skale" o 7 w.
Posiedzenia i zgrom adzenia. Walne zg. oma lżenie 

grupy „Związku urzędników poczt." o 5 w sali Kasynu 
urzędniczego (Rynek 9). — Posiedzenie Kółka history­
cznego.

Teatr m iejsk i. DziS o 3’30: „Wesele" dramat w 3 
akiach Stanisława W yspiańskiego; o 7*30: „Cyganerya 
opera w 4 aktacn Pucciniego. Ju tro : „Samson i Dalila" 
C Saini-Saensa.

ASa(aii miej łka.
W czorajsze posiedzenie zagaił prez. M i c h a l s k i  

o  godz. 7, otw ierając dalszą dyskusyę budżetową.
Pierw szy zabrał głos r. M a k u s c h .  M ówca nie 

może podzielać entuzyazmu dla naszych zakładów  prze­
mysłowych. Wszystkie te  zakłady przynoszą 237 .000  
kor., a  na tern nie m ożna opierać pomyślnej gospo­
darki.

W budżecie niema cyfr właśnie co do tych za­
kładów, a przynajmniej bardzo mało. 1 dlatego mow'ca

L U D W I K  S T E V E N S O N .

D Z I W N A  ^ P R Z Y G O D A
DO KTO RA  JEKYLL’A i MR. H Y D E’A.

Przekład z angielskiego 
MS S-ej.

(Ciąg dalszy.)
Nie mam zamiaru wchodzić w szczegóły srom oty, 

w której powolnie współdziałałem (gdyż dotąd nie je ­
stem  pewny, czy to  ja rzeczywiście ją popełniałem ). 
Chcę tylko zaznaczyć osirzeżenia i kolejne stopnie, zwia­
stujące mi bliskość kary. Spotkało mię raz zdarzenie, 
o  którem . ponieważ nie pociągnęło za sobą żadnych 
następstw , wspom nę tylko w paru słowach. Czyn bez­
myślnego okrucieństw a wobec dziecka wzbudził prze­
ciwko mnie gniew przechodnia, którego poznałem poza 
wczoraj w osobie tw ego kuzyna.

D októr i krewni dziecka poparli go. Była chwila, gdy 
obawiałem  się o moje życie i w końcu, aby uciszyć ich aż 
naato  słuszny żal, Edw ard Hyde musiał ich przyprow a­
dzić do drzwi laboratoryum  i wręczyć im czek, potipi- 
sany imieniem Henryka Jekyll’a. Ale niebezpieczeństwo 
to  dawało się łatw o uniknąć w przyszłości, otw ierając 
nowy rachunek w innym banku na imię sam ego Edw ar­
da Hyde, i gdy odwróciwszy kształt m ego pism a, zao- 
ipatrzytem m ojego sobow tóra we własny podpis, mnie- 

ipip reka losu dosięgnąć nie zdoła.

będzie żądać wyjaśnień od reierenta w tym  kierunku. 
N. p. wodociągi nie przynoszą prawie żadnego zysku 
(G łosy: „to  nie jest przedsiębiorstw o"). V .'w odociągach 
niema deficytu, bo na nas nałożono oibrzj mi podatek 
wodociągowy. Wina, że rząd iie płaci tego  podatku 
za budynki rządowe, leży w tein, żeśmy najpierw budo­
wali wodociągi, a potem ustanaw iali ustawy. My po­
winniśmy byli opierać budowę w odociągów  na ustawie. 
Zresztą wodociągi nie są zakładem  przemysłowym, ale 
środkiem  sanitarnym  i interesu na nich robić nie wolno. 
D latego w strzym ać się należy z drugim ciągiem aż do 
uchwalenia noweli do ustawy.

Przechodząc do kolei elektrycznej, która dała 
zysku 71 .570  kor. zaznacza mówca, że to  stało  się 
również kosztem publiczności. Z tego, że kolej ta  prze­
szła z  rąk prywatnych w ręce [miny, publiczność nic 
nie zyskała —  chyba przepełnienie wozów. W tym  
kierunku gm ina nie dba o mieszkańców.

Gm ina jako przedsiębiorca ma inne zadania i wzglę­
dem publiczności i względem swych funkeyonaryuszy. 
Tak sam o, jaK dla publiczności, gm ina nic nie zrobiła 
dla swych najniższych funkeyonaryuszy, bo  nawet im 
zniżek jazdy tram wajem  nie dnła.

M ówimy o zakładzie oświetlenia, ulubionem dziecku 
p. referenta, czytamy tam  wiele cyfr, i zuaw ałoby się, 
że zakład ten oświetlenia elektrycznego jest rzeczywiście 
rnk kolosalnym interesem. A tym czasem  daje on wszyst­
kiego 21 .000  kor. i wcale nie jest tanim.

N atom iast bardzo po m acoszem u traktuje referent 
zakład gazowy, który daje 135.000 kor. ZysK ten 
w stosunku do wkludu, to  lichwa Znaczną część tego 
zysku płacą Konsumenci, którzy płacą horendalną ce rę  
za m etr kubiczny gazu, bo 28 hal. Szkoda, że p. refe­
rent nie przytoczył tu cyfr porównaw czych innych
miast.

Co do rzeźni miejskiej, k tóra daje 10 .000 kor. 
tyle, ile daw ała stara rzeźnią ^ d e  za to  wskutek rzeźni 
mamy drozsze mięso. Rzeźni nie powinniśmy uważać 
za zakład przemysłowy. G pieraiąc się na cyfrach bu­
dżetu, podniósł mówca, że „g ros" haraczu podatku 
czynszowego spoczywa na barkach ludzi najuboższych, 
bo urzędników i robotników .

Tak sam o dodatki do podatku konsum cyjnego 
opłacają przeważnie najubożsi.

W idać z tego, że gospodarka nasza nie opiera 
się na zakładach przemysłowych, ale gospodarujem y pod 
hasłami śruby podatkowej,

O d czasu podniesienia podatku czynszowego na­
stało  to  straszne podrożenie mieszkań, na którem  tylko
rząd doDrze wyszedł. Mówca robi zaizut z tego pow o­
du, że uchwalając buażet, uchwala się przytem  „tacite" 
podatek czynszowy, co być nie powinno. Nad tą  kwe- 
styą powinno się osohno debatow ać (glosy : słusznie) 
P rzecnodząc do  kwestyi socyalnej, w yraża m ów ca zdzi­
wienie, że m iasto tak mało (5 .000  kor.) przeznaczyło 
na dom y robotnicze.

A w kwestyi ubezpieczenia robotników  rząd wię- 
cei robi, niż nasza autonom ia, niż m iasto. Jeżeli stać 
nas na teatr, na który płacimy 145.000 kor. rocznie,

N a parę miesięcy przed zam ordow aniem  sir Dau- 
vers’a, wydaliłem się na jedną z moich wycieczek —  
i powróciwszy późno w nocy, obudziłem się następnego 
dnia z trochę dziwnem wrażeniem . D arem nie rozgląda­
łem się w około siebie, darem nie patrzyłem na elegan­
ckie umeblowanie i wysokie sklepienie mego pokoju 
w domu na placu; darem nie rozpoznaw ałem  desenie 
kotar, łóżka i zarysy mahoniowych poręczy —  coś 
uporczywie szeptało we mnie, że nie byłem tam  gdzie 
byłem, że me ocknąłem się tam , gdzie mi się zdawało, 
ale w małym pokoiku w dzielnicy Soho, gdzie zwykłem 
był sypiać w ciele Edw arda Hyde’a. Uśmiechnąłem się 
na tę  myśl i wierny mym psychologicznym przyzwycza­
jeniom, zacząłem ospale rozw ażać przyczyny tego złu­
dzenia i wśród tych rozm yślań zapadałem  znowu w mi­
lą, poranną drzemkę.

Trw ało to  czas niejaki, — gdy w tern, budząc się, 
rzuciłem przypadkiem  okiem na moją rękę. O tóż ręka 
Henryka Jekyll’a (jak to  sam niejednoKrotnie zauważyłeś) 
była klasyczną z rozm iarów  i składu: wielka, biała, 
jędrna i kształtna. Ale ręka, k tórą widziałem w obecnej 
chwili dość wyraźnie w żółtawem  świetle poranku lon­
dyńskiego wpół rozw artą , leżącą na pościeli łóżka, była 
drobna, żylasta, koścista, żółtaw o-blada i gęsto ocienio­
na czarniawym porostem  włosów Była to  ręk a  Edw ar­
da Hyde.

Musiałam przyglądać się jej jakie pół minuty, pogrążony 
w bezbrzeżnem , niemal idyotyCznem osłupieniu, —  a 
w tern lęk szarpnął mi duszę, nagły i trw ozny, jak łoskor 

| cym bałów. W yskoczyłem z łóżka i pobiegłem  do  lustra. Na

stać nas powinno na domy ludowe. Masy ludu płacą 
na teatr, ale z niego nie korzystają i nie wiedzieć, d.a 
kogo właściwie ten tea tr  zbudowany. Przy tej sposo­
bności zapytuje mówca, diaczego nie posuwa się na­
przód reform a w yborcza ? Co sij cnac z zaKładem za­
stawniczym, z miejską kasą oszczędności, czy już co do 
nich niema żadnej nadziei ?

W dalszym ciągu mówca, krytyKuiąc „odpow iedz’ 
m agistratu na rezolucye budżetowe z r. 1 9 0 5 “ —  
stw ierdza, że właściwie m agistrat ten nic nie zrobił. 
Np. m agistrat odpow iada, że dotyczący ak t zabrał k tó ­
ryś z sekretarzy komisyi i „m imo urgensu z 10 listo­
pada 1905 nie zw rócił". T o  są w prost kpiny z Rady 
m.ejSKiej. Tu mówca jako urzędnik musi podnieść, że 
m agistrat traktuje spraw y, pow ierzone mu przez Radę, 
w żartobliwy sposób, a prezydyum nie może znaleźć na 
to  środka (oklaski). Takie odpowiedzi m agistratu zasłu­
gują na docnodzenia. Jeżeli tak dalej pójdzie, mówca 
będzie się zw racał w prost do prezydenta (oklaski 
i brawa).

R. F e l d s t e i n  jest zdania, że nie należy prze­
ciągać śruby podatkowej i dobrze zastanaw iać się, nim 
nałoży się jakiś nowy podatek.

M ovxa walczy z wywodami poprzedniego mówcy, 
udowadniając, że zakłady przem ysłow e dają większy do ­
chód i m ogą być podstaw ą gosnodarki. Jednakow oż 
m ówca zgadza się z zarzutam i r. Makuscha co do prze­
pełnienia wozów kolei elektrycznej. Tu widać, że m ia­
sto  me jest cobrym  przedsiębiorcą, bo gdyby zw iększy­
ło park wozów, dochód byłby niew ątpliwie większy. Na 
to , ażeby się tak cisnąć w tram wajach, trzeba być rze­
czywiście publiczność.ą lwowską. Co do zakładu oświe­
tlenia m iasta elektrycznością, dziwi się mówca, dlaczego 
nie przystępuje się do rozszerzenia tegoż. Tu radzi 
mówca mizyć cenę opłat tego św iatła, co niewątpliwie 
przyczyni się do zwiększenia konsumcyi i przyniesie 
znaczniejsze zyski. Przy tej sposobności m ówca wyrażą 
zdziwienie, dlaczego w spraw ozdaniu sztucznie obniżono 
zysk ze św iatła, aby wykazać większy zysk z kolei? (Ra­
dny dr. L ó w e n s t e i n : „wyjaśnię to  przy dyskusyi 
szczegółow ej" ) Nie powinno było również miasto do­
puścić do tego, aby wszystkich większych konsumentów 
św iatła (Kasa oszczędności) zabrali prywatni przed „ę- 
biorcy.

M ówca przestrzega przed .nowemi inwestycyami, 
dopóki nie będziemy mieli pewności, że one opłacą się. 
M amy wielkie nadzieje co do dochodów  inwestycyjnych, 
a tym czasem  tak nie jest. W końcu sw ego przem ów ie­
nia, zw racając się do prawej strony Rady, podniósł 
m ówca, że dobrze jest, jeżeli w jakiem ś ciele są stro n ­
nictwa, ale jeżeli w jakiem ś ciele iakaś partya s ta ­
le majoryzuje drugą, nie jest to  zdrowo. 1 jeżeli gospo­
darka wasza, panowie, okaże się dobrą, nasza to  będzie 
zasługa, jeżeli zaś złą, my nie bierzem y za to  odpow ie­
dzialności. M ówca nie przypom ina sobie, aby tam ta 
strona Rady w jakiejś ważnej naw et spraw ie porozu­
miewała się z nami. T ak było z wyborem  delegata do 
Rady szkolnej krajowej, tak było z wielu innemi sp ra­
wami. W iększość ta  trzym a się względem nas dewizy :

widok, jaki uderzył moie oczy, krew stanęła mi lodem 
w żyłach. Tak, —  położyłem  się wczoraj, jako Henryk 
Jekyll, a dziś ocknąłem się Edwardem  Hyde. Jak to 
wytłumaczyć ? zapytyw ałem  sam siebie — a potem, 
z nowym porywem  szalonego strachu —  jak na to za­
radzić ?

Bvł już dzień biały, cała służba znajdowała się n r 
górze, wszystkie rzeczy 1110,2 w moim gabinecie,—  do k tó ­
rego prowadziła długa droga po schodach dwóch pię­
ter, tylnem przejściem przez o tw arte podw órze i teatr 
anatom iczny. Mogłem wprawdzie zakryć twarz, ale na 
co się to zdało, gdy nie byłem w możności ukryć zm ia­
ny zaszłej w moim wzroście?

W tern z przem ożną słodyczą ulgi przyszło mi na 
myśl, że m oja służba osw oiła się już z nagłem po ja­
wianiem się i znikaniem mego sobow tóra. Ubrałem się 
więc szybko jakkolw iekbądź w suknie mojej własnej 
m iary i przebiegłem  dom i podw órze, gdzie Bradshaw 
w ytrzeszczył oczy i odskoczył w przerażen iu , w.dząc 
Mr. H yde’a o takiej porze i w tak  dziwnym stroju, —  
a w dziesięć minut później dr. Jekyll powrócił do swo 
jej własnej postaci i zasiadł z zachm urzonem  czołem do 
stołu, uaając, że je śniadanie.

Niewielkim, co praw da, był mój apetyt. To nie­
w ytłum aczone wydarzenie, to  odnowienie na wspak 
mych poprzeanich doświadczeń zdaw ało się, jak Babi­
loński palec na ścianie, wieścić słowa m ego sądu. To 
też —  pow ażniei, niż kiedykolwiek przedtem , zacząłem 
zastanaw iać się nad następstwam i i m ożliwościami mo- 
iei noriwóinpi eazvstencvi. (C. rl. n i
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„ty mów, a my będziemy robili sw oie“ . To maioryzo- 
wanie objawia się w wyborach do każdej kom isji. Do 
mniejszości me należy aroga porozumienia, do was, p a ­
nowie, należy. Szukajcie go, a wtedy będziemy odnosić 
się do siebie z większem zaufaniem. (Oklaski.)

R. P r ó c ł i n i c k i  porusza spraw ę, nie om awia­
ną dotychczas, a przynajmniej bardzo mało, spraw ę 
szkolną. Zachodzi piekąca potrzeba budowy nowvch 
s - .ó l .  We Lwowie jest 2 .000 dzieci, dla których niema 
szkół. Na 325 klas 75 jest nieodpowiednich. Na 16.000 
dzieci 5 .000  jest źle umieszczonych w szkole U rządze­
nie szkół oKroDne. Brak ławek, światła, podw órza,’ po ­
wietrza, że lękać się należy o zdrowie naszych dzieci. 
Wobec tego mówca stawia wniosek, wzywający magi­
strat, apy w jak najkrótszym czasie przedłożył plany 
budowy nowych szkół, kosztem |* /2  miliona koron.

W dalszym ciągu zapytuje mówca, dlaczego no­
wy inspektor, już mianowany, nie obejmuje urzędow a­
nia. Poruszono mż dawniej spraw'ę mianowania trzeciego 
inspektora, ogłaszano już konkursy, a le -z  obsadzeniem  
tei posady nic nie słychać. W tym kierunku stawia 
mówca wnioski, wzywające m agistrat, aby przedstawił 
Radzie szkolnej krajowej zgubne skutki braku inspekto­
rów i wzywa się delegata do Rady szkolnej krajowej, 
aby spraw ę tę poparł.

T rzecią sprawę, którą mówca musi podnieść z na­
ciskiem, to  mianowanie tym czasowych nauczycielek, 
które 20— 27 lat czekają na stabilizacyę. Tu można za­
w o łać : „Panow ie przestańcie, bo się źle baw icie". Ra­
da szkolna okręgow a, chcąc przyjść w pom oc tym  na­
uczycielkom, w ygotow ała odpow iednie wnioski, ale m a­
gistrat pogrzebał je.

Mow:ę swą zakończył mówca trzecim wnioskiem, 
wzywającym delegata do Rady szkolnej krajowej, aby 
wyjednał u Rady pom nożenie posad nauczycieli w szko­
łach miejskich już od now ego roku szkolnego. W szystkie 
te wnioski przyjęto przez aklam acyę. (Oklaski.)

Na tern odroczono posiedzenie do środy.
Do głosu zapisani r r . : dr. Dzieślewski, Laskowni- 

cki, Lewicki, Soleski, Schleyen, wicepr. dr. Rutowski, 
wiceprez. Ciuchciński i dr. M aryański. D yskusya jedna­
kowoż jeszcze nie zam knięta i praw dopodobnie zgłoszą 
się jeszcze inni mówcy

Z Rosyi i Zaboru.

Z astrzelen ie Iwanowa.
W arszawa. (TBK.) G eneralnego dyrektora kolei 

nadwiślańskich, Iwanowa, zastrzelono na ulicy. Zabójca 
umknął.

D aw n e czasy wracają.
O desa. (Tel. wl.) W ysieczono tu rózgam i na pla 

cu publicznym w biały dzień piętnaście kobiet i dziew­
cząt.

Z w ołanie Dum y.
Petersburg. (Tel. wł.) „Ruś" p isze: M :n:ster Ti- 

mirazjew nazajutrz po ustąpieniu powiedział do w spół­
pracownika „R usi", że m e w ierzy w cale w  m ożność  
zw ołania Dum y na początek maja.

Nieporozum ienia m iędzy m inistram i.
Berlin. (Teł. wł.) „Beri. Lokal Anzeiger" donosi 

z Petersburga, że pomiędzy hr. Wittem a ministrem 
spraw wewnętrznych przyszło do bardzo ostrych niepo­
rozumień, a to  z powodu, że hr. W itte uznał za sto ­
sowne ograniczyć daleko  idąće pole działania guberna­
torów i generał - gubernatorów .

D urnow o utrzym ywał, że szeroki zakres działania 
gubernatorów  i generał-gubernatorów  jest koniecznie p o ­
trzebny z uwagi na utrzym anie porządku, tymczasem 
Witte widział w tem sam ow olę. W reszcie Durnowo u- 
stąpil i przyrzekł, iż na przyszłość nie będzie przepro­
wadzał żadnych poważniejszych rozporządzeń bez zasią- 
gnięcia pozwolenia W ittego.

Berlin. (Tel. wł.) „Lokal. A nz.“ donosi z P eters­
burga, że minister wojny generał Rediger ustępuje ze 
swego stanow iska, ponieważ nie zgadza się z w. ks. 
Mikołajem Mikołajewiczem, kom endantem  gwardyi i na­
czelnikiem okręgu wojskowego w Petersburgu. Ministrem 
wojny ma zostać szef sztabu generalnego, generał 
Palicyn.

Petersburg. (Tel. wł.) „R uś“ wita dym isye mini­
strów, jako wspaniały objaw dni najczarniejszej reakcyi, 
jako akt dzielności obywatelskiej i mądrej polityki. 
W itte gniewa się na dymisyę Timirazjewa, bo ona o sta ­
tecznie odsłoniła jego karty w chwili dlań najniesto­
sowniejszej.

Z w iązek  30 października przeciw  rządow i.
Petersburg. (Tel. wl.) W szechrosyjski zjazd 

„Związku 30 października", utworzony przy życzliwym 
udziale rządu, okazał się w rogo dla rządu usposobio­
nym. Przew odniczący stwierdził, że o pokojow em  za­
kończeniu  przesilenia pomiędzy rządem a sp o łeczeń ­
stwem  n ie m oże być m ow y. Tutaj spodziewają się, że 
uchwały tego zjazdu wywrą wpływ stanowczy na dalszy 
kierunek polityki.

W itte i Gapon.
B erlin . (Tel wi.) „Beri. Tagebl." donosi, że w pra­

wdzie Witte nie ńiiai bezpośrednio stosunków z ks. Ca- 
penem, lecz faktem jest, że porozum iewał się z nim 
przy pomocy osoby trzeciej, a mianowicie niejakiego 
M akuszyńskiego. T e -  .tatiuszy .iski dostał o wych 30 .000  
rs. a!a G ap„ .a. u ap er, istotnie uciekł z 23 .000  rs. za 
granicę. „Ruś" donosi, i  G m un  bawi obecnie w Pa- 
r.-żu jsKC nieurzeJ 'i\v;' ajent finansowy W ittego i do- 
W-.je za to  po 5 0 j  rz. mies'ęcznie. Czynność C e nona

polega na tem, że Gapon kręci się w kołach polity - 
cznych i finansowych francuskich, i twierdzi, że m ożna 
bezpiecznie pożyczyć pieniądze rządowi rosyjskiem u, 
gdyż on ręczy, że robotnicy będą spokojni, a —  jak 
twierdzi, ma nad robotnikam i wpłyr\v nieograniczony.

Z Syberyi.
Petersburg. (Tel. wł.) 150 .000  wojska z zacho- 

dnio-syberyjskich załóg wysłano na wschód celem przy­
wrócenia spokoju. Rucn kolejowy pomiędzy P etersbu r­
giem a wschodem przez Irkuck przerwany.

Sytuacya na Wę^zech.
Budapeszt. (Tel. wi.) Całe W ęgry pozostają dziś 

pod wrażeniem wojskowycn zarządzeń gaDinetu bar. 
Fejcrvarego. Z Galicyi w ysłano p rzeszło  30 kompanij 
piechoty i sporą iiość szw adronów  jazdy do rozm ai­
tych m iast w ęgiersk ich , zwłaszcza w północnych Wę­
grzech na dzień dzisiejszy, aby nie dopuścić stanow czo 
do żadnych wieców politycznych. Większa Część posłów 
zgodziła się na ów zakaz rządu i w drodze pisemnej 
wydała rodzaj spraw ozdania poselskiego pod adresem  
swoich wyborców, pewne jednak żywioły radykalniejsze 
i energiczniejsze, należące do stronnictw a niezawisłości, 
nie chcą się zgodzić na tego  rodzaju zarządzenia gabi­
netu i postanowiły w dniu dzisiejszym pom im o zakazu 
urządzić zgrom adzenia publiczne. Rząd zdecydow any jest 
na użycie siły zbrojnej. D zień  dzisiejszy na W ęgrzech  
jest dniem  krytycznym  p ierw szego  rzędu.

B udapesz t. (TBK.) Posiedzenie wydziału municy- 
oium, na którem  kom isarz miał odczytać dekret k ró­
lewski, zwołane zostało  na wczoraj na g. 4 popołudniu. 
Mimo to  już przed godziną 4 policya obsadziła wszy­
stkie wejścia do gm achu municypium i zam knęła wszy­
stkie wiodące doń ulice. Ustawiła się naw et na dzie­
dzińcu gmachu i po krużgankach. G aieryę zajęli poh- 
cyanci ■ zajęli oni również miejsca w sali pusiedzen.
0  g. 3 '45  przybył Rudnay, otoczony konną policyą
1 udał się do sw ego biura. Członkowie municypium byli 
zebrani, lecz nie spieszyli się do sali. Pierw szy wszedł 
do niej burm istrz Rozsavolgyi z  dwom a radnym i miej­
skimi. N a sali zebrali się członkowie municypium bar­
dzo nielicznie, natom iast było wielu dziennikarzy. Bur­
mistrz otw orzył posiedzenie i zawiadom ił zebranych
0 mianowaniu kom isarza królewskiego. P odczas tego 
przem ówienia w szed ł do sali oddział policyi i zajął 
m iejsca w  foteiach  radzieckicli w  pierwszym  rzędzie  
pod estradą (!)• N astępnie wszedł Rudnay, ubrany w na­
rodowy strój węgierski, w tow arzystw ie dwóch agen­
tów  policyjnych, a stanąwszy na estradzie, odczytał re­
skrypt Królewski. Reskrypt ten obwieszcza, iż król 
z .ego powodu, że municy p ijm  nie słuchało zarządzeń 
odpowiedzialnego rządu, przekraczało granicę ustaw, 
lekceważyło je i nie spełniało swych szlachetnych za­
dań i ubliżało czci króla, widział się zniewolonym ce­
lem zaprowadzenia porzą^llju, zam ianować na wniosek 
rządu Belę Rudnaya komisarzem królewskim “ stolicy
1 dał mu nieograniczone pełnomocnictwa. Kom isarz ma 
praw o zawiesić walne zgrom adzenie municypium, wy­
dział adm istracyjny i inne wydziały, wykonywać ich 
uprawnienia, w razie potrzeby rozw iązać wydział adm i­
nistracyjny i kom isye i w miejsce ich powołać inne, ma 
moc suspendow ania urzędników i organów  municypium, 
usuwania opornych z urzędu i powoływania na icn miej­
sce innych, wogóle m oże czynić wszystko, co będzie 
uważał za konieczne celem utrzym ań.a porządku i p o ­
szanowania ustaw. W końcu reskrypt królewski rozka­
zuje wszystkim, aby wszelkie zarządzenia i rozporzą­
dzenia kom isarza królewskiego wypełniali z naieżytem 
posłuszeństwem i we wszystkiem go slucha'i.

P o  odczytaniu tego reskryptu prosił Rudnay bur­
mistrza, aby posiedzenie da.lej się odbyw ało, sam  zaś 
z policyą opuścił salę. Burmistrz przerw ał posiedzenie 
na 5 minut.

P o  ponowriem otwarciu posiedzenia były wice- 
Durmistrz M arkus przedłożył wniosek, w yrażający pro­
test z pow odu zamianowania kom isarza królew skiego. 
Wniosek ten uchwalono.

G łosy o re fo rm ie  w ybo-czej.

L ondyn. ( BK.) Omawiając wniesione w parla­
mencie austryackim  projekty ustaw w spraw ie reform y 
wyborczej. „M orning Post" pisze, że trudno dziś prze­
widzieć skutki tych projektów, gdyby zostały ustawami, 
bądź co bądź wywołają one także zmianę austryackiej 
delegacyi, tudzież zm ianę pozycyi Austryi w polityce 
zagranicznej monarchii.

„Daily Chronicie" zestaw ia sytuacyę w Austryi 
i na W ęgrzech; w jednej połowie monarchii usunięto 
parlam ent, w drugiej zaś dokonyw a się reform y w ybor­
czej. Zerwanie stosunków  między A ustryą a W ęgrami 
wywołałoby niebezpieczną sytuacyę.

K raków . (Tel. pryw.) „C zas" pisze, iż projekt 
rządow y reform y wyborczej wywołał jednomyślne p ro­
testy z powodu jaskraw ego pokrzywdzenia Galicyi pod 
względem ilości m andatów. Z więKSzą jeszcze opozyc rą 
spotkał się proiekt reform y regulam inu Izby. Powszeci rfą 
prawo glosowania bez reform y reguiaminu wydałoby 
państw o na łup terroru  lub na trw ałe rządy § 14.

„N ow a Reform a" jest zdania, że projekt rządowy 
czyni krzywdę Galicyi pod wzgle.dem ilości mandatów. 
Żadne stro rn ic tw o  nie zgodzi się na tak dotkliwe po­
krzywdzenie kraju P rojekt reform y regulaminu Izby m o­
że rozbić całą reform ę wyborczą.

„G łos N arodu" nazywa projekt reformy wyborczej 
krokiem śmiałym i rozumnym.

W iedeń . (Tel. wl.) Klub czeski oświadcza, że nie­

praw dą jest tw ierdzenie agraryuszów, jakoby przedłoże­
nie o reform ie wyborczej doszło ao skutku za zgodą 
uprzednią klubu mlodoczeskiego.

Widmo n ow ego zatargu.
Zara. ( le i .  wł.) Wbrew ofieyamemu zaprzeczeniu 

Czarnogórze zbroi się; Austro-W ęgry odpowiedzą na to  
rozleglem i środkam i odwetowem i.

O dznaczenie.
W iedeń. (TBK.; Cesarz nadał synom hr. Agenora 

G ołuchowskiego, W ojciechowi, Agenorowi i Karolowi, 
praw o bywania u dworu.

W iedeń. (Tel. wł.) „N eue Freie Presse" donosi, 
że cesarz nadał synom  ministra spraw  zewnętrznych h r ' 
G ołuchow skiego przystęp d c  dworu. Hr. Goluchowski 
ma 3 synów a mianowicie hr. A genora, urodzonego 
w Paryżu w r. 1886, hr. Wojciecha, urodzonego w Bi ■ 
kareszcie w r. 1883 i hr. K arola, urodzonego w Bu­
kareszcie w r. 1892.

Bilans I  ow . „Schocnica**.
W iedeń. (TBK.) N a wczorajszem posiedzeniu Ra­

dy generalnej Tow. „Schodnica" przedłożono bilans za 
r. 1905, wykazujący czysty zysk w kwocie 694.896 k. 
Rada uchwaliła przedłożyć walnemu zgromadzeniu, któ­
re się ma zebrać 17 m arca b. r„  rozdział dywidendy
w kwocie 30 kor. za akcyę.

Zatarg cłow y.
W iedeń. (T3K .) „Polit. Corr “ dowiaduje się 

z autentycznego źródła serbskiego, ze poseł serbski 
Vuicz wręczył austryacko-w ęgierskiem u ministerstwu 
spraw  zagranicznych oświadczenie rządu serbskiego, 
stw ierdzające, iż Serbia zgadza i ę  na żądane przez 
A ustio-W ęgry m odyfikacye w traktacie serbsko-bołuar- 
sk :m i w razie zaw arcia traktatu  handlowego z Austro- 
W ęgram i obowiązuje się m odyfikacye te przeprowadzić.

Przygoda miliardera.
Rzym. (Tek wł.) V anderbilt przejechał na śmierć

autom obilem  dziecko pięcioroczne. Zebrany tłum chc;ał
go za to  zlinczować na miejscu. Przybyli karabinierzy 
aresztow ali V anderbilta, jak również jego palacza.

T rzęsienie ziem i.
W iedeń. (TBK.) Centralny zakład m eteorologiczny 

donosi, że dnia 20 bm. nastąpiło lekkie trzęsienie zie­
mi. Początek był o godz. 4 m. 29 popołud., koniec o 
g. 5 m. 30 poool. O dległość trzęsienia m ogła wynosić 
około 10 .000  kilom.

T yfus plamisty.
S tan isław ów . (Tel. wł.) „N a G órce", tutejszem 

przedm ieściu, zaszło kilka wypadków tyfusu plamistego, 
na które zapadło kilkoro dzieci, uczęszczających do 
miejscowej szkoły. O czekują zamknięcia szkuły.

O prócz tyfusu panują tutaj nagminnie koklusz 
i szkarlatyna.

Zjazd okręgowy Kolek rolniczych
w Tarnopolu.

W środę 21 bm. gościła sala tutejszej „G w iazdy" 
bardzo sympatycznych wiecowników. Byli to  członkowie 
Kółek rolniczych z powiatów  T arnopol, Skałat, Zbaraż, 
którzy w liczbie około 50  delegatów , przeważnie z bliż­
szych miastu okolic, przybyli na zjazd okręgowy.

Udział wzięli w zebraniu również ziemianie pp. 
Cieński Bogusław, Podlewski Leon, Jurystow skP którzy 
niejednoKrotnie złożyli dowody życzliwości i dobrych 
chęci dla mtodej jeszcze na naszym gruncie instytucyi 
Kółek rolniczych. P rócz miejscowych członków zarządu, 
przybył również ks. kan. Rydel z Płotyczy, tudzież de­
legat zarządu głównego proi. Zam orski.

Przew odniczący dr. Celestyn Podlewski zagaił ze­
branie, wykazując dotychczasow e rezultaty działalności 
kółek w kraju, poczem opierając się na m ateryale ze­
branym  w ciągu ubiegłego roku przez lustratorów , pre­
legentów , jakoteż w spraw ozdaniach kółek, nakreślił 
w prosty, przekonywujący sposób jak należy postępo­
wać, aby uniknąć dotychczasowych braków  i usunąć 
przeszkody, tam ujące rozwój stow arzyszeń po wsiach.

N astępnie odczytał i objaśnił kilka ważniejszych 
okólników  zarządu głównego, tudzież artykułów  „P rze­
wodnika . K. R .“ , poczem udzielił głosu gospodarzowi 
z Petrykow a p. Turskiem u.

P. Turski przedstaw ia bardzo sympatyczny typ 
sam ouka, który własną ciekawością i żądzą wiedzy po ­
wodowany, przeprow adził w gospodarstw ie swoin. sze­
reg prób i doświadczeń, przekształcając je powoli na 
wzór nowoczesnych postępowych, a nie ustając w p ra­
cy, bezzwłocznie wciela w czyn wszelką praktyczną no­
wość, o jakiej dowie się czy to  na zebianiach, których 
jest najpilniejszym uczestnikiem, czy z pism rolniczych. 
W ostatnim  roku otrzym ał w konkursie zarządu g łó ­
wnego jedną z najwyższych premij za urządzenie w zo­
rowej gnojam i.

O tóż p. Turski, wskazując na odpowiednią obec­
nie po temu porę, zachęcał zebranych do używania no ­
wych odm ian zbóż, buraków  itd., k tóre sam w ypróbo 
wal z jaknajlepszyini wynikami. Zebrani podziękowali 
mu oklaskam i za pożyteczny reierat, poczerń *abrał 
glos inspektor rolniczy z zarządu głównego p. Profic 
i w dłuższem przemówieniu zaznajomi! słuchaczy z po ­
żytkiem nawozów sztucznych, ich rodzajam i, zastosow a­
niem odpow edniem  i różnicą między fabrykatam i^do­
brymi, a licznymi falsyfikatami. Fachowe wskazówki 
prelegenta trafiały snać do przekonania słuchaczy, k tó ­
rzy w ciągu \vykładu robili zapiski, szkoda tylko, że
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zbyt szybkie tem po przem ówienia stanowiło znaczną 
zawadę po temu.

Z kolei zabrał głos pasieczniię-samouK z Siem ia­
nówki pod Lwowem p. M e n d y c h o w s k i , który 
z polecenia Zarząciu głów nego zwiedził poprzednio sze­
reg wsi powiaiu tarnopolskiego, gdzie pszczelnictwo 
kwitnie od lat niepamiętnych, a poczynionemi spostrze­
żeniami podzielił się z obecnymi bartnikam i, pouczając 
ich z własnego doświadczenia o sposobach ulepszenia 
pasiek i zaradzenia dostrzeżonym  biakom . W łościanie 
słuchali z niezwykłem zainteresowaniem  barwnej i żywej 
przemowy zam iłowanego chlopa-pszczelarza który, obda­
rzony z natury dobrą sw adą, przytem  oczytany, potrafił 
poruszyć w Związku z tem atem  także zagadnienia na­
tury społecznej, spraw ę wychowania młodzieży wiejskiej 
i t. d. Huczne oklaski wyraziły pełne zadowolenie i 
uznanie słuchaczy.

W powstałej dysKusyi podniósł p. C i e  ń s k i p ro ­
jekt zawiązania spółki pszczelniczej w siedzibą w T ar­
nopolu, który przyjęto i przekazano Zarządowi do prze­
prowadzenia jak również poruszoną sprawcę założenia 
w Tarnopolu powiatowej składnicy tow arow ej Kółek 
rolniczych.

Na koniec wygłosił referat p. D o e r m a n ,  pou­
czając włościan o rodzajach podatków, sposobie wy­
miaru podatku dom owego, który zazwyczaj po wsiach 
jest wyższy, niż być powinien, o przysługujących z usta­
wy ulgach w różnych okolicznościach,, jakoteż o opu­
stach gruntow ego podatku z powodu klęsk elem entar­
nych, przyczem wskazał sposoby starania się o te ulgi 
ustaw ą dozwolone.

N astępnie rozdano zebranym odpowiednie b ro ­
szurki z poleceniem odczytania ich w Kółkach, poczem 
przew dniczący zam knął zebranie, dziękując za pilny 
udział w obradacti.

Przebieg środow ego zgrom adzenia był dowodem, 
że idea asocyacyi gospodarczej pow'oli ale statecznie 
wsiąka w ludność. Świadczyło o tern zainteresowanie 
włościan, ich udział w dyskusyi i ton obrad poważnych 
i wyczerpujących rzecz.

Z sali sąd ow ej.

Jeszcze p. Grąbczewski 
przed sądem.

Drugi proces p. G rąbczew skiego przybrał już 
większe rozm iary, bo  trw anie jego z m ałą przerw ą prze­
ciągnęło się do późnego w ieczora. Przed sądem prze­
sunęła się większa ilość św iadków, dyskredytująca „nie­
artystyczną" działalność śpiewaka D o wczorajszej roz­
prawy w ciągnięto już i żonę p. G rąbczew skiego, nawia­
sem powiedziawszy, osobę bardzo sym patyczną, której 
to  staw anie przed sądem , chociaż w charakterze św iad­
ka, spraw iało wielką przykrość, jak widać było z wyra­
zu jej twarzy, drgającej wszystkiemi muszkułami, zwłasz­
cza, że liczne audytoryum  nie szczędziło pólsłówkowwch 
docinków pod adresem  jej męża. A mimo to p. G rąb ­
czewski dwukrotnie zerwał ugodę, do której zastępca 
pny Mecnówny dr. Czerny lojalnie poaaw ał rękę. P rze­
bieg  rozpraw y był następujący:

W dalszym ciągu wczorajszej przedpołudniowej 
rozprawy przesłuchano p. Amalię M e c h o w ą ,  m atkę 
śpiewaczki. Córka jej kształciła się u p. Grąbczewskie- 
go, za co p. G rąbczewski pobierał 2 ruble za pół go­
dziny nauki. Później p. Grąbczewskj zaproponow ał p. 
Mechowej, aby z córką przyjechała z W arszawy do 
Lwowa, gdzie córka jej m oże dostać stałe engagem ent 
na sezon operow y. W tej nadziei p. Mechowa z córką 
opuściły W arszawę i przyjechały do Zakopanego, gdzie 
p. G. udzielał jej lekcyj śpiewu. Rachunek za te  lekcye 
został wyrównany.

Pew nego razu oświadczył im p. Ci., że za wiedzą 
p. dyr. Paw likow skiego zaangażow ał p. Mechównę- z ga­
żą 150 koron miesięcznie. Dow odem , że było to  e n g a -  
g e m e n t ,  jest ta  okoliczność, że pew nego razu p. G. 
nie pozwolił córce w ystąpić na jednym z koncertów  
w Zakopanem , mówiąc, że ona już do niego nie należy 
i nie może się „pospolitow ać".

P. M arya G r ą b c z e w s k a , żona pozwanego, 
jest zdania, że pow odem  opuszczenia W arszawy przez 
p, Mechównę, była chęć pobierania dalszych lekcyj u jej 
męża. Co do tych 150 ko ro n , to  świadek tw ierdzi, że 
pozwany po Drzyjeździe z Krakow a do Zakopanego 
miał oświadczyć pann:e Mechównej: .„w yrobiłem  u dyr. 
Paw likow skiego na kształcenie pani 150 kor. m iesięcz­
nie (za co?) do moiej dyspozycyi".

P. Michał L a y m a n  uważał p. M echównę za 
zaangażowaną. O dniósł takie wrażenie najpierw z zaka­
zu wystąpienia p. Mechówny na koncercie, wycian37m 
w obecności św iadka, a dalej z tej okoliczności, że gdy 
św iadek wyczytał w „Słow ie Polskiem " i „Nowej Re­
form ie" między zaangażow anym i artystam i nazwisko 
p. Mechówny i robił p. G. wyrzuty, że św iadka nazwi­
ska tam niem a, oświadczył p. G., iż p. M echówna zo ­
stała zaangażow aną, bo jest lepiej przygotow aną i uzdol­
nioną.

p . Helena O s t r z y ń s k a ,  pianistka, akom paniu­
jąca przy lekcyach p. G rąbczew skiego. Świadek akom ­
paniował p. Mechownie w teatrze, przy tern był „m oże 
kilka razy" p. G rąbczew ski, udzielając p. Mechównie 
wskazówek, ale krótko 1 0 — ifj minut, bo „nie miał 
czasu".

Na tern odroczył r. Philip rozpraw ę do godz. 5 
popołudniu, dopuszczając dowód z przesłuchania stron.

Na popołudniowej rozpraw ie przesłuchano leszcze 
raz powódkę p. Mechównę z tern zastrzeżeniem , że po 
zeznaniach może być zaprzysiężoną. I o to  p. Mechówna

pow tórzyła pod grozą przysięgi jeszcze raz to, co przed 
południem zeznała, że była mowa o zaangażowaniu za 
pensyą 150 kor., że p. G. udzielił jej we Lwowie tylko 
jedną lekcyę, a reszta były to  wskazówki reżyserskie, 
i że rachunki jej z p. G. z tytułu udzielanych lekcyi 
zostały wyrównane.

P. W iktor G rąbczewski również pod przysięgą 
zeznał, że nie było mowy o zaangażow aniu (siekierka 
zginęła), że te 150 kor. wyjednał u dyr. Paw likow skie­
go na dalsze kształcenie p. Mechówny do swojej dy­
spozycyi (kieszeni?). G dyby p. G. zaangażow ał pannę 
M, byłby przecież zaw arł z nią kontrakt, a tego  nie 
uczynił. Tych 150 kor. miało być obrócone na kształ­
cenie panny M., a ponieważ tu we Lwowie nie miał 
czasu jej kształcić, dawał jej 60 kor. miesięcznie na 
naukę u pp. Souvestrów  (a gdzie resz ta? ).

Z  tytułu zaległych Dłac za dawne lekcye w sumie 
300  kor. ściągał sob>e p. G. resztę ze 150 kor.

Po przesłuchaniu stron zabrał głos dr. Czerny, 
zastępca panny M., zastanaw iając się nad etyczną s tro ­
ną postępow ania p. G rąbczew skiego. O brońca w pię­
knym wywodzie odsłonił rąbek tajem nic teatralnych, 
podnosząc, że stosunki te wym agają stanowczej popra­
wy. Mowę swą przyjętą aplauzem przez audyto­
ryum, które r. Philip musiał kilka razy upominać —  
zakończył dr. Czerny żądaniem zasądzenia solidarnie dyr. 
Pawlikowskiego i Grąbczew skiego, aby później dyr. P. 
rnógl mieć prawo regresu do p. G., który go narazi! 
na szkodę. Po wywodach dr. Reitera, obrońcy p. G., 
oświadczył r. Philip, że wyrok doręczy stronom  na pi­
śmie.

M alwersacje w powiatowej 
Kasie chorych.

S tan is ław ó w , 21 lutego.
(Czwarty dzień rozprawy).

Przesłuchano caiy szereg świadKów z Ottynii 
i z Halicza. Pow tórzyła się ta  sam a historya co z św iad­
kami z Bohorodczan. Znowu słuchani św iadkow ie nie 
m ogą sobie przypomnieć, ażeby chorowali lub z K a­
sy chorych otrzym ali jakiekoiwieK zasiłki, lekarze zaś 
których odnośne św iadectwa w aktach spoczywają, nie 
moga i nie chcą się do wystawienia ich przyznać.

Św. dr. Sciieps z O ttynii zeznaje, że w fabryce 
drożdży w Słupkowie panował zwyczaj, że właściciel 
jej Regenstreif na wypadek choroby robotnika wypłaca! 
mu całkowitą należytość, wobec czego zasiłki z Kasy 
chorych sam inkasował.

Świadkowie dr. Zins i dr. S tock z Haiicza za­
przeczają wielu podpisom  na pizedstaw ionych im św ia­
dectwach, niektórych członków Kasy chorych, którzy się 
u nich rzekom o leczyć mieli, na oczy nawet nie 
widzieli.

Św. Albin M oldauer, kasyer firmy G roedel z H a­
licza, od dawna musiałby się byl przenieść do lepszego 
św iata, gdyby prawdziwemi były choroby, na które mu 
księgi kasowe chorow ać kazały. Świadek z przestrachem  
dowiaduje się, że w kilku miesiącach przebył tyfus, 
ischias, influencę, wreszcie nieżyt kiszek. Na koszty le­
czenia tych chorób miał otrzym ać 28 k. 98 h. i 38 k. 
64 h., pieniędzy tych jednak nigdy świadek nie otrzy­
mał. Lekarz dr. Zins zaprzecza, jakoby wystawiał mu 
św iadectw a, w cbec czego zastępca prokuratoryi państwa 
radca Schneider czyn. wniosek na poddanie tych doku­
mentów ocenie rzeczoznawców pisma, ażeby orzekli, 
czy nie fałszowała ich taj sam a ręka, co świadectwa 
z rzekom ym  podpisem dra Ferensiewicza z B oho­
rodczan.

Świadek Ignacy Bergm an z Halicza obciążony 
jest w księgach kasowych zasiłkami 33 k. 60 h. 38 k. 
40  h. i 17 k. 60  h. Chorym nie był, zasiłków nie 
o trzy m a ł, podpisy dra S tocka i dra Zinsa sfał­
szowane.

Świadek Bazyili Kozłowski kapral 58 pp. w Prze­
myślu, dawniej pomocniK ciesielski w Haliczu, nie cho­
row ał ani __ zapisanych na jego rachunek 33 koron nie 
otrzym ał. Świadectwo dra S tocka sfałszowane, doku­
menty kasowe brakują.

Świadek Józef Bleiman z Halicza, nuat otrzym ać 
33 k. oO h. jako chory na nieżyt kiszek, na które go 
miał leczyć dr. Jakób Rubinstein w Stanisławowie. 
D oktora tego świadek wcale nie zna i „dzięki Bogu" 
nie chorował.

T ak sam o nie chorowali, ani zasiłków nie pobra­
li z pow. Kasy chorych świadkowie Jakub Bergman, 
Stefan Gwoździowski, T eodor Brodowicz, Jan W iniar­
ski. Maks Stard, oraz św iadkowie z Wojnilowa, których 
przesłuchano na rozpraw ie popołudniowej.

Na wszyskie te zeznania mają oskarżeni s te re o ty ­
pową odpow iedź komiczne swoją, m onotonnością czy­
niącą wrażenie Briick odpow iada: „N ie pam iętam ",
S e id l: „Jeżeli było liKwidowane, tom zakontow ał",
M essing : „ja liKwidowal".

Wiadomości bieżące.
S p o sirzeę esa iiŁ  m e ie o r o lo s ie a tn e  (z ooserwato- 

ryum astronom .'Politechniki) w W. 24 lutego br.
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. —  H enryk S ienkiew icz mianowany został cztonkierr 
korespondentem  królewskiej Akademii umiejętności 
w Belgradzie.

—  P rofesor d i. G łąb ińsk i prosi nas o sprostosow a- 
nie mylnie podanego szczegółu we wczoraj teiefonowa- 
nej rozm ow ie jego z korespondentem  „Słowa Polskiego", 
mianowicie projekt reform y wyborczej z 13 m andatów 
na Slązku przeznacza 3 dla Polaków  (a nie z 12 tylko 
dwa).

—  P rzen iesien ia  słu żb ow e. Ministerstwo handlu ze­
zwoliło na wzajem ną zam ianę miejsc służbowych kon- 
tro lorom  pocztowym: Wojciechowi Wójcikowi w ivrakc 
wie i Janowi M. M ayerowi w Tarnow ie.

—  Z teatru piszą nam: Czwartkowe przedstawienie 
ulubionej we Lwowie „C yganery i“ Puccini ego miało 
być ostatniem  w bieżącym sezonie; z powodu jednakże 
przepełnionego we czw artek teatru i go iącego  przyjęcia, 
jaKiego doznała „C yganerya", dana w doskonałej obsa­
dzie, dyrekeya upery postanow iła zadosyć uczynić licz­
nym żądaniom pow tórzenia „C yganeryi" i przeznaczyła 
ją na wieczorne przedstaw ienie niedzielne. O b saaa  „Cy­
ganeryi" dzisia1 będzie ta  sam a, co we czwartek: jako 
Mimi wystąpi Dani B o y e r, jako Marcel dyr. G r ą b- 
c z e w' s k i i jako Rudolf p. D i a n n i.

W przygotowaniu „Latający H olender".
—  K rajow y zjazd m łynarzy  wraz z walnem zgro­

madzeniem „Kola Mielników" odbędzie się we Lwowie 
w niedzielę, d. 4 m arca o g. 10 rano w sali Izby prze- 
m ystowo-handiowej przy pi. Halickim I. 10, z następu­
jącym porządkiem  dziennym: 1) Sprawozdanie Zarządu 
z czynności. 2) Reforma, zm iana statutu i zmiana na­
zwy Tow arzystw a na „Krajowe Kolo M łynarzy'
3) Uchwalenie’., petycyj do władz i do parlam entu w sp ra­
wie m lynarstwa krajowego. 4) Sorawa m łynarskiego 
b ijra  pracy. 5) W ybory i 6) Wniosiu czlonKów. Ktoby 
z interesujących się spraw ą mlynarstwa krajowego 
chciał wziąć udział w Zjeździe, a zaproszenia jeszcze 
nie otrzym ał, może otrzym ać je odw rotną pocztą, jeśli 
tego zażąda kartą korespondencyjną pod adresem  „Biu­
ro M łynaizy" ptzy Redakcyi „D źwigni" we Lwowie

—  W T o w arzy stw ie  prawniczem  luowsKiem muwii 
w piątek prof. dr. A leksander D o l i ń s k i  o stanowi­
sku prawnem agentów  asekuracyjnych wedle niedawno 
wypracowanych projektów  rządowych: 1) ustawy o kon 
trakcie ubezpieczenia i 2) ustawy o stowarzyszeniach 
asekuracyjnych.

Ustawodaw stw o austryac.kie nie unorm ow ało do ­
tąd stosunków  tych należycie, podobnie jak w wielu in­
nych państw ach europejskich. Nieliczne postanowienia 
kodeksów: cywilnego i handlowego, ustawy o stow a­
rzyszeniach a głównie rozporządzenia adm inistracyjne, 
wydawane przy udzielaniu konaesyj, uregulowały stronę 
techniczną i finansową ubezpieczeń, nie uwzględniły zaś 
części prywatno-prawnej, stosunku ubezpieczającego za­
kładu do ubezpieczonego. Dotkliwą tukę mają wypełnić 
projektowane ustawy.

Prelegent poda! przepisy obu projektów, dotyczą­
ce agentów  i ocend ie krytycznie, wytknięte braki uzu­
pełniając uwagami „de lege ferenda". Prof. Doliński 
uważa e laborat ministeryalny za dorywczy, przynajmniej 
w części, w której mowa o agentach, przyznaje atoli 
równocześnie, że tak bardzo pożądana w interesie za 
kładów i, co ważniejsza, dla ochrony ubezpieczonych 
kodyfikacya prawa asekuracyjnego jesi jeszcze dość tru­
dną z powodu niewyzyskania dośw iadczeń praktycznych 
z tej dziedziny przez literaturę prawniczą. (ze)

—  T ajem n icze  p o s trz e le n ie  Na inspekcyę policyi 
zgłosiła się wczoraj rano jakaś kobieta ogrom nie zde­
nerwowana i przerażona z ci miesieniem, że córkę jej 
zastrzeli! mąż Stanisław Bukowski, rzeźnik, zamieszkały 
przy uh Szewczenki 1. 1 i zbiegł po dokonaniu czynu. 
Na miejsce udał się jeden z urzędników Dolicyi i isto­
tnie zastał żonę Bukowskiego, będącą w łóżku, z p rze­
strzeloną nogą. P.. Bukowska odmówiła jednak wszel­
kich wyjaśnień, Znaleziony w domu rew olw er skonfi­
skowano.

—  O gień  na strychu . Wczoraj w ieczorem około go ­
dziny 9 zauważyli przechodnie ogień, wydobywający się 
z okien strychowych domu przy ul. Ścieżkowej j. 14. 
dano znać lokatorom , a równocześnie zaalarm ow ano
straż ogniową Na strychu z niewiadomych powodów
zajął się kosz z papierami, należący do jednego z lo­
katorów . Zanim przybyła straż ogniowa, już domownicy 
ogień stłumili.

— 7 muszli m orskich, dużych, bardzo pięknych,
opatrzonych numerami, zakw estyonowala polieya. Muszie 
pochodzą niewątpliwie z kradzieży.

Kursy przygotow aw cze do egzaminu upraw, 
do służby jednorocznej wojsk. Inteligenznrlifung roz­
poczynają się z dniem 1 m arca b. r. w c. k. rząd. konc. 
Zaktadzie wojskowo-naukowym St. D obrow olsk iego, 
Lwów, ul. Podlew skiego 9.

D otychczas z frekwentantów zakładu p. St. D o­
browolskiego aprobow ano 115-tu na jednor. ochotniKów 
i kadetów . 1761

Wpisy już otw arte. Program y na żądanie bezpłatnie.

W m:ej Administracyi złożyli:
Dla nauczycieli ludowych w K rólestw ie, w yda­

lonych  przez rząd za ob ronę języka p o lsk ie g o :
Prot, Bolesław G rotowski kor. 2 5 -—  w myśl 

uchwały walnego zgrom adzenia Koła „Tow. nauczycieli 
szkól wyższych" w Rzeszowie.



..S-LOWO POLSK IE” N r 93 niedziela 25 lutego 1906.

Na. T ow . BŻkaiy L u d ow ej:
2ofia  B, 2 jeżu pola kor. 2 ‘ ża sposobność to -  

baczenia fotografii „T ali".
Na bursę im. Tad. K ościuszki:
Kosma Ud rycki z  Wielkich M ostów kor. 3 0 '— .

N A B l ić f  S Ł A N E .
Zz  rubrykę te R eaakcya aie odpowiada.

A B C O
najcieplejsze uzdrow isko k lim aty ­
czne w n o łed n . T yro lu  w pobliżu 
jeziora G erda. G łów na s ta c /a  p rze­

cudnej linii kolejow ej M ori-Arcu-Riva. Sezon: paździer- 
nik-tnaj. r a1my, drzewa oliwne, iaur i pomarańcze. Nowe 
ogr >dy zimowe i w:elkie hale spacerow e, w olne od pyłu 
m iejsca do  przechadzki, 2 razy dziennie koncerty zd io - 
jow : W  eika sa la  baio%va, reóniony, wszystkie rodzaje 
kąp ełi. Leczenie zim ną w odą, in h a la to riu m . Hotele 
i ponsye. Wille prywatne z mieszkaniami familijn. do naję­
cia. Msze św. katolickie i ewung. Połączenie telefoniczn., 
mi. Izy Arco-Tryentem-Roverecio etc. Oświetl. eiektr. Nowy 
wodociąg górski.' Prosp. i obiuśn. przez zarząd uzdrowiska.
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ntysta Dr. Józef MESCHEL
fewćw, m. Sykstuska L 33. -■ Sztuczne zęby i ko ro n y  

plom by porcelanow e. Wyjmowanie zębów. 3710

C iągnienie n ieod w oła ln ie dnia 9 marca. ■

L oterya tra fik aa tfrw
1347 2223 wygranych

|  G ł ó w n a  w y g r a n a  - 1 0 . 0 0 0  k o r .  w a r t o ś c i ,  j 
n Losy po 1 koronie. — W szędzie do nabycia.

IU T — T W 1 T M T » '| ■ [ ■ ■ I fc i r M i m ^ l m m

o/erm paJla
wino chinowe z żelazem

Środek wzmaema_,ąey dla słabow itych , bezkrwi- 
Sbyoh t rekon w alescentów , pooudza apetyt, 

wzm acnia n erw y, pokrzepia krew 245
Siuak wyborny. Przeszło 3.500 lekarskich orzeczefi.

J. Serravallo. Tryest-Barcola.
W aptekach Va flaszka po 2‘60 k i 1 1. k. 4-80

^ s a U K s a s e s r  *

DENTYSTA 2197

Df. iijjf lCj oai.aaiiJr
po odbytych stuayach dentystycznych w Wiedniu i Berlinie 

ordynuje ul. Sykstuska 16.
Plomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki.

Rewanż.
Podejmując rękawicę, jaką mi cisnęła nieuczciwa kon 

kureneya, walcząca podstępem i kłamstwem w rodzaju śm ier­
ci pacyenta — oświadczam, że ponieważ jedyną bronią, j_ 
kiej mi użyć olno, jest dobroć i taniość ro b o t,, odtąd 
zęoy w kauczuku z p latyną, w najlepszem  w ykonaniu, 
kosztu ją u m nie pc 2 zł. od sztuki.

W. L. W IKTOR 1435
Uniwersalny instytut tech.-dentyczny, Lwów, plac Halicki 7.

t y g o d n ik  i lu s t r o w a n y  d la  lu d u
.O J C Z Y Ł lt t A “ kosztuje wraz z przesyłką poczto­

wą rocznie 4  kor., kw artalnie 1  kor.
Lw óu;, ul. P ie k a rsk a  12  'H®

Wiadomości giełdowe.
W ied eń : d. 24 lutego, Kursy giełdy wiedeńskie. 

Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 293-— , Austr. żaki. kred. z b. op. 
z r. 1S39 3 proc. 295"— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 5 3 '— , W ęgierskiego Ban­
ku nip. po 100 zł. 4 proc. 260 ' - ,  Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 ir. 4 • proc. 1 0 0 '— , b) bezprocentow e. 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 25"— , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 476-— , Clary zł. 40. 
m. k. 147*— , Pożyczka m. Insbruku 25 zł. 7 9 '— , L o­
sy m. Krakowa 20 zł. 9 2 '— , Pożyczka m. Lubiany k, 
zi. 01"— , O ten 40*zł. 164‘— , Paiify 40~  zł. m. 45 
172-— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 5 1 '50 , 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 33-10, Losy iund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 5 8 '— . S.-ńma 208"—  zi. m. kon. Tl 50 , 
Pożyczka salcburska 150*25. zł. Tureckie obiig. prem. 
kolej po fr. — •—  150*25, Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 5 3 5 ’— .

Parvż, d. 24 lutego. Trzy procent, renta 9 9 ‘32,
29-65

B erlin , d. 24 lutego. Banknoty austryac. .85*15, 
Spirytus — *— .

Frankfurt, d. 24 lutego. Austr. kred. 2 1 1 ‘70, 
Laura — ■— , D isconto 189 80. Koleje państwowe 

•— , Alpiny — •— . Usposobienie.

D ep esze  z targu p ien iężnego.

W I« d e ń , 25 lutego Zamknięcie wczorajszej gieł­
dy popołi dniowei noto ano: Akcye austr. Zakładu kr ;dy- 
towego 672 50 Akcye węgier. Zakładu kredvt. 789'—, Akcye 
Ariglo barki. 320-—, Akćye Unionoanku 56T50 Akcye Lan- , 
derbanku 445'75, Akcye B ankver«nu 563 50. Akcye B odsn„. 
credit 1086 —, Akcye gaf. Banku hiprtecz. 556' —, AkCfje 
kolei państwowych 673-75, Akcye koiei południowej 12725 
Akcye Tramway A. —■—. B. — —. Akcye kolei Elbethal. 
444- 5  Akcye koiei półn. 5700— ~ ? Akcye kolei caerr, 
583-— Akcye Alpiny 342 0, Akcye Rima’ Al urany1 539 50,
A cye Prag. Tow. żel. 2632 Akcye Fabryki brom

56Ó ----- , Akcye tm eckie tffpn. 374-—. Akcye ąalic. karpac.
Tow nart 645------- —■— Oblig. węg. ind 96-65, kenta ma­
jowa 99 95, \ua tr. Renta korono w 100-05 Węg. Rent? ko­
ronow a 9530 56 j. Listy Tow. kred. ziem. 99'1Q, 4 p ro c , 
lis.y Banku nipoteczr 9865, 4Vs proc. listy Banku hioot.
; 00-80, 5 proc. listy Banku jpW teęzn. 111*75, <t prcS listy 
Banku kraj. 99"55, 4 /̂a proc. listy Banku kraj. 101 "55 5 proc 
komunalne obiigacye Bankukraj. Obiigacye prepi-
nacyine 99'90. 4 pro. Gal. poź. kraj. 7 18*3 i. 99'40, 4 prc. 
pożyczka n.iaita Lwowa 98;05, Losy tureckie ISO‘25, Marki' 
117-38, Ruok 251-50, Kredyty — , Aioiny — Węgier,  
kred. — . Unionbank —■—. Koleie. —

Usposobienie r e z t r w o w a n e  z powodu braku ze- 
wnętiznej podniety i zamknięcia tygodniowego.

B t  g-Jim, 2o lutego, rrzy  zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kredyty 211-50, Staatsbahny 144"10 Discon.o Co- 
nand it 189"50 Berlin. Tow. handi. 174’40, Laura 242"60, Bo- 
hum er. 241-50 Kolei potudn. w scnoan;o-pruska —•—. Ru­
bel za gotówkę 214 ió, Kolej wars2.-v ied. lio tu j Kolej mo­
rza środzie nneg„ 89"50, Koiej Aleridionalna 151*25, Losy 
tuieckie 145—, Renta włosi;a — , „Harpener" kopalr.fa 
węgla 214'—, Kolej Manenburg-Młfcjy® —' Konsonda- 
cye 419’— Lombardy 2^-60, K t.ej Henry 13360, Niemiecki 
bank narodowy 133 60, Kanada Prorerrec 174 óu, Akcye że­
glugi hamburskiej 16550, Kurs warszawski — —, Huta 
„D onnersm ark1* 55-—.

B e r i i n  25 lutego. 4 proc. węgierska renta złota 
— , węgierska rentć koronowa — , Austr akcye kre­
dytowe 211-50, Staats .ahny 144-10, Lombardy 24-60, Di- 
scouto Comandit 739-50, Ruble 214 10.

Tendencya: słaba.
F r a n k f u r t ,  d. 25 lutego. W czorajsza giełda wie­

czorna: Austryacka renta papierowa —•—, Austr. renta 
srebrna 101'25 Austr. renta złota 100‘70. Austr. akcye kre­
dytowe 211-40, Staatsbahny 43'8u Lombardy 24'60, 4-proc. 
austt. renta koronow a 100"15

Tendencva: silna.
P a ry ż , d. 25 lutego. W czorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska 99'38, A oroc. renta w łoska —
4 p ro c  hiszpańskie Exterieurs 93"70, Losy tureckie 144-—, 
Nowe tureckie Console —-—, Ottomany 535-— Deber 
—•— Chartered —■- , Rio-Tinto 16 68, Renta turecka C. 
—•—., Renta turecka B. — , Lancaster — , Renta buł- 
garskr —"—, Renta grecka —

Tendencya:

Targ zbożow y i tow arow y.
B u d a p e s z t  24 lutego Pszenica na kwiecień 190o r. 

od 16"82 do 1684, Pszenica na maj od —■— do — —
Pszenica na paźdz. rnik od 1674 do 16"76. Zyto na kwie­
cień 1906 r. od 13 70 do i3"72. Zyto na pażiz. od 13-42
do 13 44, Owies na kwiecień ,90ć r. od 15-26 ao 15 23
Owies na paźdź. od 12"60 do 12’64, K ukuruiza na maj 
1906 13'86 do 13‘8? kukuruaza na lipiec od 1402 do 14'0 
kukuruaza na sierpień od —*— do —— , Rzepak na 
sierpień od 27"— do 28"—.

Pogoda: Chmurna.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 24 lutego b. r.

H otel Im peria l. Br. Adolf Brunicki z Lubienia, 
hr. Edward Starzeński z Podgórza, h i . Aieksader Wodzicki 
z Olejowa, hr. Honoryna Pruszyńska i Rosyi, hr. Aiberto 
wa M': rchocKa z Od esy, Bronisław Kos.clski z Podola ro ­
syjskiego, LudwikZaleski z Podola rosyjskiego Teresa P o­
górska z Podola rosyjskiego, Aleksander Kobylański ze 
Snowiaowa, Stanisłm Klouasa z Choikówki, WładiSław 
Wiktor z Zarszyna, Zbigniew Herodyński ze Zbydniowa. 
Jan Jędrzejo.wicz ze Strn omieścia, Stanisław Niezauituwski 
z Uheica, Stanisław Jędrzejów icz z Jasionki, Adolf Knoll 
z Czerniowiec.

Dział ogfoszeh „Popierajmy prze­
mysł krajowy' wychodzi 2 r az y  
tygodniowo (26 r a z y  kwartalnie). 
Przedpłata kw artalra za wiersz 
petitowy lub jego miejsce 3 Korony.

PO P IER A JM Y  P R Z E I T S Ł  KRA JO W Y!
© G Ł ^ iS Z E M A  Z B I O K O W £  „S Ł O W A

f  Zamówienia do działu „Popierajmy 
przemysł .majowy" przyjmuje „tf- 
łącznie Adminis.racv Srow« Pol­
skiego względnie biuro reklamy 
wyrobów krajowych we Lwowie.

'Z S Z

Mięso inacznie podrożało
<ie B U L IO N  zawsze po cenie 10, 12, 15 i 20 kor. za 1 klg.

Pasztet z gęsich wątróbek
puszka 1 funtowa % kor., z truflami 4 kor.

Pasztet wypiekamy kach^runtowych 
krążek funtowy po 2 korony

Owoce kandyzowane•p
świeże, przewyborne funt 2 kor.

TG)TL<r f  TT' mieszane korniszony śliczne słoiki po 
L go jiaj_ j 1-45 i<oron.

Woda kolońska
nie różniąca się od prawdziwej, po k. 2 80, ogron 

po 1"50 k. i 75 hal.
konie wełniane nie do 

sztuka 13 koron.
na

-,e flaszki

z iszczen ia ,

po leca:

£9 g ó i  B r z e i a n j ,
692

TJflTarzad pasieki ANTONlE- 
^  G O  K K A 1 N S K IE G O  w  
Jezierzanach  ad Czortków 
wysyła w każdej porze roku 
MIÓD lipcowy przaśny praw- 
aziwy w 5 Lig. blaszankach 
(wszystko opłatnie) po cenie
0 koron 50 halerzy.— Wysyła 
również odszczególnione ia  
kilku wystawach miody pitne 
jak : kasztelański, panieński, 
królewski i miody owocowe, 
jak : wiśniak, dereniak- mali­
niak, poziomczak, gruszniak, 
winog-oniak, porzeczniak itp. 
w 5 klg blaszankach od kwo­
ty 6 t̂or. 40 hal. do 6 koron 
8U hal. (wszystko opłatnie). 
Cennik na żądanie bezpłatnie
1 franco. 696

0 9 6 6 1 6 0 9 0 8

Sziuczns I  My mineralne i ta icze
polecone i pod kontrolą Komisyi Przemysłowej 1 owarzy- 

stwa l ekarskiego lwowskiego — wyrabia i poleca
FABRYKA w o d y  s o d o w e j  —  —  —  —
_ _ _ _ _ _  i NAPOJÓW  MUSUJĄCYCH

„ z i m o  w i e ”  „u.i"Ks ^ e. «.
Do nabycia w aptekach. 694 Nr. telefonu 5

m m
Frbi-yki papieru maszynowego

Erasi Fiałkowskich
w Białej — Czańcu — Bielsku 
wyrabiają wszelkie gatunki pa­
pieru drukowego. Kancelaryj­
nego, konceptowego, koloro- 
wog-o itp. Dostarczają papier 
gazetowy dla Czasu, Gazety 
Lwowskiej, Głosu narodu, 
Przeglądu, Nowej Reformy, 
Słowa Polskiego i w. 1. 697

Rok założenia 17G9. 
J e d y n a  K rajow a  fa b r y k a

Świec woskowych
F ryd eryk  S ch u b u th  i S p .

Lw ów , R y n e k  4P 
poleca: Świece woskowe bia­
łe  i malowane. — Kwiaty do 
świec. — M asę woskową do 
zapuszczania podłóg. 371

O dpowiedzialny re d a k to r : Józef Ziem biński.
Z drukarni „Słowa Polskiego", we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego,

Oriskanna
S iu re s tp a

t a  Polski p
Lwów, Cirążapa! 17-19.
Wykonywa:  D zienniki, 
C zasopism a, D zieła , Ilu- 
stracye, Broszury, Cenniki, 
w szelk ie druki dla handlu, 
przem ysłu  i rolnictwa, w naj­
krótszym  czasie  po m ożli­

w ie niskich cenach.

Nakł^aem Spółk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. z ogr. poręką.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


